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Mai’ta robotnica.
(Tłumaczone z francuzkiego).

(Ciąg dalszy).

Na oknie zewnąłi z stało kilka doniczek z ró­
żami i lewkoniami, które kupi! stary Blondyl za 
kilka fenygów i które pielęgnował z troskliwą mi­
łością. Marta przyzwyczaiła się powoli do życia 
fabrycznego . stała się dzielną robotnicą. Żyła 
w zgodzie z wszystkimi towarzyszkami, mianowi­
cie z Herminą, lecz ze żadną przyjaźni nie zawie­
rała. Niewinne, proste dziecko nie wiedziało samo 
<««mu tak postępuje; lecz czuła, ze pomiędzy nią 
a tymi dziewczynami je.st szeroki przedział i wielka
różnica, one były takie śmiałe i rozpustne; nigdy 
nie rozmawiały o Bogu, rzadko o rodzicach, lecz 
*ym więcój o strojach, szatach, tańcach, zabawach, 
młodzieńcach. Marta nie mięszała się nigdy do 
ich rozmowy, do ich śmiechów i żartów. Zwykle 
nie zważała wcale na to.

Kiedy owe lekkomyślne dziewczyny bawiły 
się po swojemu, myślała córka Blondyla w cicho­
ści o ojcu, matce, bracie; rozważała, jakby stare­
mu ojcu zrobić jaką przyjemność, jakby matce du- 
pomodz w gospodarstwie, jakby biednemu bratu 
sprawić pokrzepienie lub jaKą zabawę małą. Jako 
chciwiec rachuje swe pieniądze tak rachowała swą 
płacę przyszłą; lecz kiedy duch marzył na jawie 
to oczy i ręce pracowały piln'e. Czasem towa­
rzyszki z niéj się śmiały, lecz ona na to nie zwa­
żała.

Gadajcie sobie o zabawach, szatach, kapelu­
szach, odpowiedziała serdecznie się śmiejąc, ja je­
dnak jestem szczęśliwsza aniżeli wy.

Nigdy dotychczas nie brała udziału w prze­
chadzkach jakie sobie urządzały towarzyszki. Lecz 
pewnego wieczora rzekła Hermina:

Nie zapomnij Marto przynieść w Poniedzia­
łek bukietu kwiatów dla dozorcy.

Będę pamiętała o tern. odpowiedziała Marta 
bez oporu, przypominając sobie, że w ten dzień 
będzie uroczystość fabryczna.

Mieszkańcy miasta, którzy od dawna żyli 
z handlu płótnem t. j. z kołowrotka i wrzeciona 
obchodzą corocznie uroczystość wrzeciona. Da­
wniej obwożono na wozie wielkie wrzeciono kwia­
tami ustrojone przez ulice. Za wozem szły wszyst­
kie stany w długim szeregu, które żyły z owéj 
drobnéj rośliny, której niebieskie kwiecie zdobi n a 
wiosnę p0ja wyglądające z daleka jak woda. Lecz 
ui oczystoéó dawniéj niewinna zmieniła się całk iem. 
Dzisi j uroczystnsp na tem polega, że robotnicy 
świętują, t. j. ubierają się odświętnie, idą ua prze­
chadzkę i upiją się. Niektóry straci w ten dzień 
wszystko co oszczędził sobie przez cały rok. W ten 
sposób staj} się uroczystość początkiem długiego 
postu, nie przepisanego pi ■zez kościół, a który 
staje się ciężkim mianowicie dla dzieci, kobiet, ro­
dziców starych.

Marta pochodziła z rodziny oszczędnej i skrom- I

néj. Dla tego nigdy dnia tego inaczej nie obcho­
dziła jak w ten sposób, ze szła na przechadzkę, 
na którą wieczorem wychodziła cala rodzina 
w świątecznych szatach. Jakże się cieszyła dobra 
córka, że swoją pracą mogła wykupić szaty ro­
dziców zastawione! Jakże byłoby to dla nieb bo­
leśnie, gdyby właśnie na uroczystość wrzeciona nie 
byliby1 icb mieli!

Dobrze zrobiłam, że poszłam do fabryki, rze­
kła Marta sama do siebie wracając do domu. 
Jakże byłoby ciężko na sercu memu ojcuszkowi, 
gdyby nie miał w Poniedziałek swoich szat ś wą- 
tecznycli.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Sprawy społeczne.
Prawdziwa historya jak żyd oszukał wdowę.

Przed mniéj więcej dziesięciu laty zapisał 
w małej mieścinie rolnik synowi swemu gospodar­
stwo, składające się z trzydziestu i kilku morgów 
roli i domostwa, zastrzegając sobie na uiém nastę­
pujący chleb: 50 talr. gotówki, dwa sążnie drzewa, 
jeden dębowego, drugi brzozowego, codziennie dwie 
Kwarty mleka, 30 szefli kartofli, cztery szefle owsa, 
dwa jęczmienia pięć morgów roli do własnego 
użytku i pół domu, składającego się z dwóch izb. 
Nadto musA! młody rolnik opłacac dose cienkie 
podatki. Nie dziw więc, że za mozolną pracę 
ponoszoną około uprawy ziemi i sprzętu nic mu 
się nie pozostało, ale chcąc żyć, trzeba mu było 
zaciągać długi. To té/ przewidując, iż dłuższa 
praca na jego własności w końcu doprowadziłaby 
go do zupełnego upadku, co prędzej sprzedał odzie­
dziczone gospodarstwo wraz ze swemi rodzicami, 
wynosząc się sam w inne strony. Gospodarstwo 
nabył zamozny obywatel mieściny, a mając już 
więcej domów w posiadaniu, nowo nabyty dom 
wraz z chlebownikami sprzedał, zatrzymując dla 
siebie na własność rolę z obowiązkiem płacenia z niéj 
clilebówki. Po kilka krotnej sprzedaży, przeszedł 
ów dom nareszch na własność żyda zwanego Ja­
kobem. Wkrótce po nabyciu domu przez żyda, 
zmiera chlebownik, a pozostała po nim wdowa, 
jeszcze dość krzepka i lubi ;ca się zalewać. Przy­
chodzi na całą cidebówkę, gdyż tak sądownie za­
strzeżono. Jakób i żona jego Sara. znając już 
z czasów dawniejszych dokładnie wartość chlebóv kí. 
jako též i słabości chlebownicy. postanawiają po­
między soDą trafnemi godzić czynami w słabe jéj 
strony, aby od niéj za grosz tani i za łyżkę codziennéj 
sti a wy, wykupić wyciąg. Go postanowili, przebie­
głością dokazali. Zobaczmy jakimi fortelami pr/e- 
prow adzają rzecz. Jakób i Sara przybierają słodki 
ton mowy i uśmiechające się oblicze. W takiej 
po: tawie kilkakrotnie dziennie odwiedzają wdowę 
w jéj mieszkaniu przemawiają do niéj. jak ów lis 
w bajce do kruka siedzącego na drzewie z kawa­
łem sera w dziubie, niby szczerz« i nrzj milająco, 
rozpoczynają gawędę na dobre, omawiają rozmaite 
stare i nowe pirzygody brukowe, sprowadzają do 
miłej gawędy łokciowe flaszki fai bowauego napitku 
aby i ozgrzać serdeczność. Celem wzbudzenia ku 
sobie przywiązania kupują dla niéj wnet piękny 
czepek z Krwistymi wstęgami, wmawiając iż cze­
pek aż z Berlina dla niéj w dowód przyjaźni i sza­
cunku sprowadzili, wnet ofiaiują jéj iiiue rzeczy, 
jak chust« ezki. fartuchy, pończochy, mate yą na 
suknię, dodając, iż z daleka kazali to sobie dła niéj 
przystać, a co w istocie za kilka gn zy wmieście
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nabyli. Z každéj potrawy, jaką uwarzą, posełają 
jéj pewną częśe, lub proszą z sobą do stołu, 
W każdą Sobotę i inne święta posyłają jéj dobréj 
kawy, placka i pieczystego. Od czasu do czasu 
wyprawiają bankiet, na który także proszą wdowę, 
a gdzie skrzypek Leopold i basista Wojtek ra/no 
dorzynają. Jakób i Sara ze zaproszoną wdową 
chwacko wywijają jakieś tam lendry, walce, polki 
i różne inne tańce. Kobiecisko nie pojmuje w ja­
kim celu odbiera prezenciki i bywa proszoną na 
bankiety, wychodzi pomiędzy swe kumoszki i głosi, 
iż pud słońcem nie ma lepszych ludzi nad. żydów, 
nad Jakóba i Sarę. Manewr podobny z wdową pro­
wadzą Jakób i Saia przez długi czas, bo hlLko 
rok, az nareszcie naszej wdowie na dobre ^podo- 
balo się podobne życie, a mniemając, iż zawsze 
tak u żydów będzie, poczęło jéj na dobre w głowie 
pokutować, żeby się z nimi w jakikolwiek bądź 
sposób ściślej połączyć. Dowiedziawszy się o tćm 
Jakob, nie mało się ucieszył, widząc się blisko 
swego celu. To też pewnego dnia po świeżo od­
bytem bankiecie, uzbraja się Jakób w odwagę, 
udając się do wdowy, robiąc jéj następującą pro- 
pozycyą: Wiecie co, gusposiu, mówi, nacóż mamy 
mieszitao tak roz&eparowaui, wy na jednej, a my 
I1H drugiej stronie, lepiej byłoby gdybyśmy tak 
sobie razem mieszkali na jednej stronie, to jest u 
mnie, i tak sobie jedli z jednej miski co Bóg da. 
Wiecie przecież dobrze, że u nas dostatek i jak 
sobie dobrze i wesoło żyjemy. Daleko wam będzie 
lepiej z tern, jeżeli z nami będziecie mieszkali i 
jedli, nic potrzebujecie rychło wstać, gotowa«-, prać, 
zgoia nic nie będziecie potrzebowali robić, tylko 
sobie będziecie chodzili pięknie, dobrze jedli i pili. 
Dwa razy nie trzeba było jéj tego powiedzieć, noc 
i tak już podobna my J po głowie jéj pokutowała. 
Przystaje zatem na propozycyą. Nu, ale wiecie 
wy co? — <>dzy\va się Jakób, — zęby to nie było 
tak na żart, jeno na prawdę, możemy to zrooió 
sądownie. Je wam dam zawsze jeść i 24 tir. za 
wasz wyciąg na rok, oprócz tego w rozmaitych 
czasach piękne podarunki. Taki sobie zrobimy 
mały sądowy kontrakcik. Dobrze Jakóbie, rzecze 
wdowa, i to zrobić możemy. Jakubek nie długo 
czeka, bierze coprędrój wdowę na wóz, żeby nie 
zapomniaia, co powiedziała, jedzie z nią do adwp- 
kata do pobliskiego miasta, i tam od niéj sądo­
wnie za 24 tir. i łyżkę codziennej strawy wyciąg 
kupuje, wynoszący na mało licząc rocznie 160 tir. 
Jakóbowi z tem ciepło. A wdowie, czy tez tak 
dobrze się wiedzie po sprzedaży swego chleba, jak 
sobie to przeu sprzedażą wystawiała? Mieszka 
teraz ze żydami, ale nie w izbie z nimi tylko na 
poddasza; je u żydów, ale nie razem z nimi pizy 
jednym stole, jak to dawniéj bywało, tylko w Ku­
chni ze służącą, pracuje u żydów, bo®pi, wprze- 
ciwuym bowiem razie musiałaby głodem handlo­
wać. Podarunków te. nie ma jakie przed tem 
miała; jednem słowem wszystko się zmieniło, co 
ł»'zed tem było. Teraz wdowa płacze, lecz już 
nieskoro, bo przysłowie mówi: nieskoro po śmierci 
zr grzechy żałować. Tan: widzicie, wy, którzy 
radzi żydów kochacie, radzi do nich chodzicie, buo 
oni umieją wam pochlebia^, słodkiemi słowami do 
was przemawiać, a jak wyjdziecie, to się z was 
naśmiewają i powiadają, jak ów zjd co powiadał:
choćby zyd........ to katolik wypije, alb«» ten co
powiadał na robotników : to moje woły idą. Ka­
tolicy niektórzy jednak tak głupieją za żydami, 
żeby ich p> nogach całowali, a nie wstydziliby 
się, byleby jeno od żyda na borg dostali. Gdyby 
takiemu przyszło krzyż albo obrazek pocałować, 
toby się mo/e w tydz li. J. iS. z P.



Wiadomości z całego świata.
Niedawno odbyła się we W rocławiu na­

rada cu do wyborów posłów do parlamentu 
na Szląsku. Przybyło kilkadziesiąt osób, po­
słów, panów, księży, obywateli, i radź me 
kogoby w każdym obwodzie wybrać. Gdzie 
nie podziękował poseł tam postanowiono obrać 
go na nowo, gdzie który z posłów nie chciał 
już posłować n. p. w Bytnmskiem, tam ra­
dzono wybrać tego a tego, albo pozostawiono 
mężom przewodrikom, aby się postarali o ja­
kiego obywatela, któryby chciał i mógł zo­
stać posłem, któryby chciał być wybranym 
w tymże obwodzie.

Zdaje mmi się, że ten sposób narad wy­
borczych z góry nie jest naturalny i prakty­
czny, bo i drzewa nie rosną od w erzchołka 
do kurzeni, lecz odwrotnie od korzeni do 
wierzchołka. Poseł bywa wybierany głównie 
głosami ludu u dułu. Dla tego trzeba spra­
wy wyborcze zacząć od dołu.

Najlepszy byłby taki sposób: najprzód 
odbyć się powinno zebranie powiatowe, na 
które się zjadą przywódzcy ludu. Potem niech 
się odbędzie zgromadzenie ogólne ludowe na 
cały obwód wyborczy. Niech przyj edzie da­
wniejszy poseł, niech powie ludowi co się 
działo w sejmie, niech przywódzcy potem 
przedstawią ludowi kogoby obrai- na posła. 
Niech i z ludu odezwą się czy im się po­
doba poseł czy nie, kogoby chcieli, czego żą­
dają od posła.

Skoro się naradzą wyborcy więksi i 
mniejsi w obwodach, wtenczas niech jeden 
lub kilku pojedzie do Wrocławia niech po­
wiedzą kogo będą wybierali, aby czasem je­
dnego w dwóch obwodach nie wybierano. Na 
tern zebraniu we Wrocławiu muszą uradzić 
jak'ch sposobów i środków użyć, aby wybory 
się udały, z którem innem stronnictwem trzy­
mać należy w tycn obwodach, w których ka­
tolicy swego posła przeprowadzić nie mogą, 
czy z konserwa* ywnynii, czy z postępowcami. 
O innych stronnictwach mowy być nie może, 
ho liberaliści i wolnokonserwalywni są śmier­
telni nieprzyjaciele katolików i z nimi nie 
można żadnego przymierza zawierać.

Przed samemi wyborami muszą, jak to 
się już działo dotąd, mianowicie mędrsi i 
gorliwsi, przywódzcy ludu, nieco starać się o 
wybory, o kartki wyborcze, muszą napomnieć 
nieumiejętnych i ospałych i boja/liwych; bro­
nić lud od pizymusu i pogwałcenia wolności 
wyborczej. W ten sposób nie tylko się wy­
bory dobrze udadzą, lecz i lud się wyuczy 
w spiawach obywatelskich, lud nie tylko 
będzie słuchał ślepo komendy jakiej, lecz bę­
dzie wiedział co robi i będzie wiedział jak 
robi. W ten sposób lud nabierze w’çkszéj 
ochoty do wyborów, nie będzie potrzeba go 
napędzać, lud będzie czuł godność swoją 
obwatelską. będzie wiedział lepiej jakie ma 
prawa obywatelskie, będzie wiedział co zna­
czy wyborca, co znaczy sejm.

W ten sposób nr alby cały kraj lepszy 
pożytek z wyborów

— Z Berlina wydalono wiele poddany eh 
rosyjskich, mianowicie żydów, którzy nie mieli 
swych papierów w należytym porządku. Mo­
skale znowu wydalają od siebie obywateli nie­
mieckich, którzy nie mają zupełnych pasz­
portów i legitymacyi a przebywają jednak 
w panstwie rosyjskiem. Podobno tak się 
dzieje z powodu umowy rządu rosyjskiego i 
niemieckiego co do mhilistów i socyalistów.

— „Kuryer Pozn.“ niedawno wydrnko- 
wał hst, w którym rejencya poznańska chwali 
pewnego pana (dr. Libelta) za to, że uczy 
języka polskiego młodych prawników, przy­
szłych sędziów. Rząd nawet wyznaczał za­
pomogi dla młodych urzędników uczących 
się po polsku, aby się mogli rozmówić z lu­
dem, pomiędzy którym urzędować mieli- Tak 
było przed 40 laty, a t< raz — rząd nawet 
polskich dzieci nie każe uczyr czyta*- i pisać 
po polsku, język polsk. w urzędach różnych 
ledwo przez tłumaczy uwzględniony, którzy

czasem bardzo licho umieją po polsku. Czy 
było lepićj dawniej czy teraz?

— Puseł pruski przy Ojcu św., p. Schlozer, 
wyjechał ze Rzymu na odpoczynek do Nie­
miec. Zdaje się że się bardzo zmęczył, choć 
nie słychać nic o ugodzie co do ustaw ma­
jowych. Może przed wyborami będą gazety 
głosić, że wnet ugoda nastanie. Katolicy już 
nie wierzą żadnym wieściom gaze* îarskim o 
ugodzie, ani słówkom słodkim, lecz patrzą 
tylko na uczynki, na to, co się w sprawie 
ugody robi albo nie robi.

— Podobno minister nakazał, aby poli- 
cya więcej czuwała nad tem, aby zachowano 
wszędzie przepisy prawne co do święcenia 
Niedzieli. Toby było dobrze, bo najlepsze 
przepisy i prawa na nic się nie przydadzą, 
jeżeli nie zostaną wykonane i jeżeli władza 
nie czuwa nad ich wykonaniem, jeżeli się nie 
karze tych, którzy nie zachowują tych prze­
pisów, czy co do święcenia Niedzieli, czy do co 
pijaństwa Mianowicie tych przepisów trzeba 
pilnować, które się tyczą reguł chrześcijańskich, 
życia i obyczaju chrześciańskiego bo nie będzie 
lepićj póki w domach, gminach, państwie nie 
będzie znowu więcej chrześciaństwa.

— Rząd bardzo się dowiaduje o spra­
wach towarzystw zabezpieczenia od ognia 
prywatnych. Mówię, że rząd chce ustanowić 
tylko rządowe zabezpieczenie a prywatne 
towarzystwa skasować.

Austrya. AJtademicy w Kroacyi byli 
powodem do zaburzeń, bo popierają posłów, 
którzy są prawie rewolucyjni. W naszych 
czasach jest i to złe, że młodzieńcy zawcze- 
śnie do polityki się mieszają, nim się nauczą 
słuchać, już chcą komenderować.

— Czechy są bardzo mądrym narodem. 
Ponieważ ich Niemcy chcieliby zjeść, dla tego 
Czesi nie tylko sami trzymają się mocno 
swój narodowości, swego jeżyka i prawa, lecz 
łączą się z innymi ludami niemieckimi, mia 
no wicie z Polakami. Teraz bratają się i 
z Węgrami, z których kilka set odwiedziło 
Pragę. Może przez to Czesi Węgrów namó­
wią, aby nie uciskali Słowian i języka ich 
ojczystego, co na nieszczęście i na swoją 
hańbę czynią we W ęgrzech.

Rosya. We Warszawie ciągle jeszcze 
aresztują urzędników i inne osoby jako mhi­
listów. Mimo to mówią, że car przyjedzie 
ze żoną do Warszawy i do Skierniewic. Po­
między Polakami będzie bezpieczniejszy ani­
żeli ponrędzy swymi Moskalami.

Francya. Rząd i republikanie mają 
znowu strach, aby jaki cesarz lub król nie 
zapanował nad Francyą. Strach niepotrzebny, 
ho pomiędzy tymi Francuzami, którzy sobie 
życzą monarchy, nie ma zgody. Niech rząd 
republikański bęazie sprawiedliwy szlachetny 
dla wszystkich, a wtenczas nikt we Francyi 
nie będzie sobie życzył ani cesarza ani króla, 
którzy dbali więcej o siebie, o potęgę swoją 
i bogactwa aniżeli o kra, i naród

W Anglii odbywają się wielkie zgroma­
dzenia ludowe w sprawie powiększenia liczby 
wyborców. Jedni są zatem, urudzy przeciw 
temu. Zgromadzenia liczą po 80,000 ucze­
stników iw ięcćj. W Anglii lud jest wykształ­
cony i każdy robotnik czyta gazety, należy do 
związków, chodzi na zebrania, każdy jest 
obywatelem całą gębą.

W Afryce południowej znowu Anglicy 
chcą zabrać kawał krain razem z mieszkań­
cami. Lecz mieszkańcy choć nie cywilizo­
wani chcą być wolni i n.e chcą obcego pa­
nowania. Takie zabieranie krajów i ludzi 
pod panowanie obce nazywają Anglicy anekto­
wanie, lecz jeżeli mały zab;era nie swoją 
własność, to nazywają kradzieżą lub grabieżą. 
Czy mały czy wielki, to bierze co mu nie 
należy z chciwości, ze żądzy posiadania, zysku, 
używania.

W Egipcie było trzęsienie ziemi. — 
Anglicy starają się o to, aby im król Abi- 
synyi pomógł przeciw prorokowi. Abisynia

graniczy z Egiptem, a Anglicy chcą królowi 
abisyńskiemu dać kawał Egiptu.

W Ameryce zabił się sam nihilista 
Hartmannn, który chciał zabić cara jadącego 
do Moskwy na koronacyą. Uciekł do Ame­
ryki, lecz jakoś i tu mu się nie podobało.

Dzieje górników
zasutých w kopalni w Swiętochlo wicach,

przez nich samy cli spisane.

(Ciąg dalszy).
-Pól godziny później usłyszeliśmy głos na nas 

wołający: „Słuchaj! słuchaj!" Aleśmy poznali, iże 
me jest głos naszych braci, a po ćmoku nie wie­
dząc co czynić, małośmy zmysłów nie utracili. 
"Wtem zawołał ktoś moje miano: „Balcarek!“
Odzywam się: „Jestem, przynieś ognia!“ Woła 
napowrót: „Sluchai Balcarek, poznałeś mnie, ja się 
nazywam Konstanty Stróżek. Chodźcie wszyscy 
zaraz na dół, do szybu, bo ognia nie mamy, 
lampy się nie chcą palić.“ Na to wszyscy po- 
wstalLmy z naszych grobów, a głowy nam się za­
wracały idącym na dół, a co parę kroków na kupę 
kamieni się powaliliśmy. Kiedyśmy przyszli ku 
szybowi zobaczyli *ny trochę światła od lampy, 
która się pod szybem świeciła na spodnim pokła­
dzie.

Kochany Czytelniku, muszę ci także opisać 
jaka to owa lampa była; bo przecież było wiele 
lamp górniczych, a palić się nie chciały, chociaż 
samo petrolenm do nich lano. Lampa, która się 
świeciła była wpuszczona do szklannéj bani, do 
któréj powietrze przez gumowe rurki (węzę) pum- 
puwali z wierzchu ze szybu Zimnola.

Gdy nas teraz sprowadzono na spodni pokład, 
to +am pierwszy posiłek otrzymaliśmy od naszych 
sztajgrów pp. Rata i Likferda. Ci nas posilili 
prawem winem; potem nas prowadziło każdego po 
dwóch pracujących około naszego ratunku, aż pod 
szyi» Zimnola, gdzie nas wyciągnięto na wieizch 
maszyną.

Szanowni bracia czytelnicy, zatrzymajmy się 
trochę i przypomnijmy sobie co się stało na spodnim 
pokładzie (Heitzmańa) z naszym bratem, któregośmy 
spuścili na dół, przyczem lina się zerwała. Na 
tym to spodnim pokładzie było dwóch, którzy od­
wozili wózki nim się to nieszczęście stało. Sh *
fcząc UW nieć „Lsalny Lu r kl jeden du dmgieffo 
„Bracia, mc mnego tylko v Ua zp stanu musi iść 
pójdźmy diugim opowiedzieć, bo jakby ich zalało, 
byłoby dla nas wielkim grzechem1. Pobiegł do 
nich, i woła: „Bracia, uciekajcie, bo się woda 
przerwała!“ Tak uciekli wszyscy do góry ku szy­
bowi Zimnola, lecz na drabiny wyleśó juz nie mo­
gli. bo się też tym szybem woda na duł lała, ale 
ponieważ na spodnim pokładzie km zawka i wede, 
nie zalała wszystkich ganków, dla tego im było 
łaiwiej biegać i ratunku szukać, i chciano się do­
wiedzieć, czy z nas, z wierzchniego pokładu jeszcze 
jest kto przy życiu. Przyszli na dól ku owemu 
szybowi gdzieśmy naszego brata na lół spuścili i 
gdzie lina się zerwała. 'V ten sposób się złączyli, 
aleśmy o nieb me wiedzieli. Potem na spodnim 
pokładzie było ich ośmiu. Biegali około szybu 
Zimnola chcąc się ratować, ale nie szło, bo był 
szyb na parę metrów od spodku zawalony. Mu­
sieli się wrócić na jedno najwięcći suche miejsce 
i czekali Boskiego zmiłowania, tak samo jak my 
na wierzchnim pokładzie.

Skoro maszynę nad Zimnolem ustawiono, mu­
siano najprzód szlam wybierać aż do spodniego 
pokładu, gdzie l?cli osmiu było. Kiedy już pierw­
szy ganek otwarli, widzą na szlamie siady ludz­
kich nóg, biegli za śladem dalej ciągle wołając. 
Tak znaleziono pierwszych i wydobyto ich na 
wierzch.

O nas ubogich na wierzchnim pokładzie nikt 
nie chciał wierzyć, żeśmy przy /yciu, a nikt się 
nie chciał odważyć zejsę. ponieważ się lampy świe­
cił nie chciały. Lecz nasz brat, mianem Furgoł. 
któregośmy na dól spuścili opowiedział, żeśmy 
wszyrscy przy życiu, a słysząc, że î ię żaden odwa­
żyć nie chciał iść ku nam, powiada do nich: 
„Kiedy wy nie chcecie iść, to ja pójdę, tylko mi 
dajcie trochę posiłku i lampy z olejem.“ Widząc 
odwagę Furgoła, zabrali się żywo do pracy aż 
nas wydobyli.

Szanowni Dracia czytelnicy, nie zdołam wam 
opisać wielbić* radości, którą ter rz serca nasze 
tu żuły, widząc światło słońca, w‘dzą<- nasze żony, 
widząc pan 'W i innych ludzi pracujących około 
naszego życia, którzy nas posilali winem, zupą 
z mięsa i jaj. Potem nas odwieziono |do domu 
sypialnego, gdzie nas trochę do życia przyprowa­
dzono za staraniem p. di Muchy ze Świętochłowic. 
Tam byliśmy tylko półtora dnia, bo przyjechał p. 
dr. Wagner z lazaretu z Królewskiej Huty i po­
zabierał na& ze sobą, gdzie nas jeszcze do dziś 
dnia doprowadza do doskonałego zdrowia, za co



mu serdecznie dziękujemy, niech mu Pan Bóg v> - 
nagrodzi za jego tak wielkie staranie i za jego 
trudy, bo i w nocy nas odwiedzał. Dziękujemy 
też p. hr. Henkel-Donnersmarkowi za jego stara- 
n-a o nas. Dziękujemy tah*e naszemu p. dyrekto­
rowi i innym panom urzędnikom za ich prace, że 
nas usiłowali jak najprędzej wyratowa»*. Dzięku­
jemy wszystkim innym panom z bliska i z daleka, 
którzy na miejsce nieszi zęścia przybyli. Dzięku­
jemy wszystkim braciom, którzy nas ratowali swoja 
ciężką praeą we dnie i w nocy, Bóg wam zapłać 
bracia, niech wam Bóg wynagrodzi, bo my wam 
wynagrodzić nie potrafimy tylko modlitwą, co 
szczerze uczynimy az do naszej śmierci. „Bóg 
zapłać“ wszystkim kapłanom, niech was Pan Bóg 
raczy umieścić w królestwie niebieskim za wasze 
tak wielkie modły, któreście słali przed tron Pana 
Jezusa. O najprzewielebniejsi nasi duszpasterze! 
jakośmy wam się odwdzięczy.; mamy? 1 za was 
się tylko modlić możemy i będziemy. Polecamy 
się i my waszym świątobliwym modłom, aby nam 
jeszcze Pan Bóg raczył dopomódz, iżbyśmy mogli 
jak najlepiej wyzdrowieć, i grzechów się naszych 
wyspowiadać, i za nie szczerze odpokutować i o 
poprawę życia naszego błagać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

wiaAomuśu z MüszjeI sta i taspsfl. „Katolik

Królewska Huta. (Termin w Bytomiu). Ro­
dzice katoliccy w Gamowie skarży li się jak wszę­
dzie. że dzieci ich nie umieją teraz tyle z religii 
aniżeli dawniej, podali swe skargi do ,.Katolika“ 
przy sposobności egzaminu dziekańskiego. Nau­
czyciel tamtejszy zaskarżył redakcyą „Katolika“ o 
obrazę, jakoby on Me uczył. Sąd przyjął skargę. 
Prokurator starał się na terminie dowieść, że nau­
czyciel został obrażony. Trudno spamięta« jco mó 
wił prokurator, bo to była znowu bardzo sztuczna 
mowa. Obrońca, p. adwokat Bitta z Tarnowskich 
Gór dowiódł jasno i prosto, że tu wcale nie cho­
dzi o nauczyciela, że wszystko jedno czy się nau­
czyciel nazywa Paweł czy Gaweł, katolicy i ga­
zety katolickie ganią sposób uczenia, urządzenie 
nauki. Jasna rzecz, że i w Gamowie dzieci tyle 
nie nauc/ą się w religii jak dawniej, bo uczą te­
raz w języku niezrozumiałym dla dzieci, tylko dwa 
razy na tydzień, księdza w parafii nie było. Nie 
nauczyciel, mówił p. adwokat, mo/e być obrażo­
nym, lecz chyba ci, którzy ka/ą uczyć dzieci w ję­
zyku obcym, którzy winni, że księdza biskup nie 
mógł posiać do Gamowa. Sad uznał też, że nau­
czyciel nie może byo obrażonym i uznał redaktora 
niewinnym.

Sprowadzono na ten termin do Bytomia ks. 
dziekana Schreyera z Krzanowic, aby świadczył 
przeciw redaktorowi. Ks. dziekan powiedział, ze 
juz sobie nie przypomina wszystkiego, lecz że 
w prot» »kule napisał, Iż egzamin wypadł „dość 
dobrze“, że mc ;e stawił pytania podane w „Ka­
toliku“ lecz nie pamięta, które dziecko odpowie­
działo dobrze na to, a które nie. To samo ju* 
ks. dziekan wyznał w sądzie w Ko,du i właściwie 
nie było potrzeba sprowadzać go do Bytomia. 
Rodziców w Gamowie sąd nie chciał kazać prze­
słuchać, jak o to prosiła redakeya.

Szopienice. Uderzył piorun ao dwóch izb i 
p ogłuszyło dzieci, ale je spamiętali cud/i ludzie, 
bo ojców w domu nie było.

Wilhelmina Huta pod Roździeniem. Pewnemu 
robotnikowi wypadłe dziecię oknem z trzeciego 
piętra, liczące 4 lata. Ale dzięki Panu Bogu n;c 
mu się nie zrobiło. P zestrzegam innych, aby 
mieli baczność na małe dzieci.

Szwibie. Owym doskonałym mistrzem malar­
skim, o którym pisa tern w nr. 56. „Katolika“ nie 
.lest p. Cieślik, lecz p. G i e 1 n i k z Pyskowic. 
Pomyliłem się i prostuję sprawę.

Górna Jastrzębia pod Rybnikiem. Cieszyło 
m?Ż.e.w u.r- r>;b „Katolika“ artykuł z naszéj wiel­
kiej i miléj wioski wyczyta*. Odpowiedzieć je­
dnakowo muszę, że tam znajduje się nieprawda. 
Nasz stary karczmarz chrześcijański swojej ka> - 
czmy nie sprzedał. Chce ją sprzedać, bo już sta­
ruszek, chromy i też już nie wiele w dzi. Syno­
wie wyuczyli się ka/dy swego rzemiosła i karczmy 
nie chcą odebrać, a córki młode jeszcze nie wy 
dane. Nieprawdą jest, ze ową karczm ; żyd ku­
puje, bo kupić ją chce chrzest ijanin z Rybnika

Prawdą jest, że w naszej wiosce mało kto 
»»Katolika“ czyta. Jak mi wiadomo, to do naszej

niemal 1800 mieszkańców liczącej wsi tylko 
7 numerów „Katolika“ pizychodzi. To mnie je­
dnakowo nie dziwi, bo na „Katolik“ ćwierćrocznie 
1 Al. wyłożyć, to pieniędzy nie ma, ale na skargi 
i sądy i t. d. to ich nigdy nie brakuje. Jest tu 
u nas sądów bagatelnych, skarg, jak gwiazd na 
niebie. Każdy jest niewinny, ka/dy ma słuszność, 
a na ostatku równo sądzą, oba mąią „recht“, a na 
dodatek koszta. Nie byłoby to lepiéj, te pienią­
dze na przyozdobienie naszego kościoła dać. Jest 
on w poi ządkr i pięknie przyozdobiony, jednako-

woby się to i owo, n. p. nowe organy badzi > przy­
dały.

Podaj miły czytelniku „Katolika“ w Jastrzę­
biej ten numer twojemu sąsiadów i. a osobliwie tym 
mądrym adwokatom (Rechtsanwaltom), którzy się 
w tych nieszczęśliwych sądach i kłopotach kochają, 
które ich samych, dziatki i majątek niszczą.

Odbył się też tu u nas odpust do Opatrzno­
ści Boskiej i zebrało się nań bardzo wiele ludu. 
Kościół nasz był za mały, dla tak wielu; i miał 
dla tego ks. Żołądek z Krzyżowic na cmentarzu 
kazanie. Przyszło procesyj na odpust wiele z Ry­
bnika. ze Żorów i t. d.

Żniwa się też u nas zaczęły ; daj Bo/e, żeby 
pogoda wytrwała, aby rolnik mógł wszystko spro­
wadzić z pola szczęśliwie i dobrze!

Koźle. Dnia 20-go b. m. w święto Najśw. 
Panny Maryi Szkaplerznej obchodziliśmy uroczysty 
odpust w naszym kościele. Dziewięciu księży przy­
szło na pomoc w duchownej pracy, między niemi 
ks. kanonik Dr. Pranz z Wrocławia, a ks. Klein- 
wilchter od św. Anny. A mieli wszyscy do czy­
nienia, bo wíecéj jak 600 wiernych przyklękło do 
Stołu Pańskiego. Z bliższych stron przyszły liczne 
procesye. Z dalszych stron procesye do Koźla 
przybyć nie mogły, bo straszna burza, która po­
wstała w Sobotę wieczór zabroniła im pielgrzymki.

Okrom tego wielkiego odpustu, każda gmina 
tutejszej parafii osobny jeszcze odpust obchodzi. 
AV Kłodnicy w dzień św. Floryana, w Ryńskiój 
AVsi a we Wiegszycach dzień sw. Urbana, w Ro­
gach dzień sw. Jana Chrzciciela, w Kobelicach 
dzień św. Magdaleny a w Ryborzach dzień św. 
Klemensa się uroczyście obchodzi. W taki dzień 
procesya gminska idzie z kościoła na swój cmen­
tarz, gdzie kapłan odprawia modlitwy za zmarłych, 
potem idzie procesya około pola, a na wieczór 
kończy się uroczystość w kościele błogosławieństwem.

Trzyniec pod Cieszynem. Aly robotnicy w hu­
tach i kopalmach bardzośmy się zasmucili czyta­
jąc o nieszczęściu górników w Świętochłowicach i 
gorąco modliliśmy się do Boga, aby im byt po­
mocą, bo i uad nami wi.-i zaws/e niebezpieczeń­
stwo. Bardzośmy się ucieszyli, my i zony i d/ieci 
nasze skorośmy wyczytali w „Katoliku“, że wszyscy 
wyratowani zostali; tylko byliśmy ciekawi usły­
szeć od nich samjoh, .,ak im się działo. Aż tu 
czytamy ich opis w „Katoliku“ za co im serde­
cznie dziękujemy, i niecierpliwie oczekujemy końca 
opisu. Bracia, niech Bóg, który was ocalił, zawsze 
będzie z wam,, żyjcie długo!

Detroit (Ameryka). Szanowni b acia Górno- 
szlązacy! Chociażbym szukał w calem miaście 
Detroit jednego Szlązaka pomiędzy 15,000 Pola­
kami. to oprócz mojej żony i jej siostry nie zna­
lazłbym żadnego. Chociażbym chciał iść się z wami 
rozmówić, nie zajdę, bo za daleko. Chociażbym 
krzyczał, płakał i wołał na was. nie usłyszycie 
mnie. bo kilkil-tysiąezna przestrzeń między mną i 
i wami nie dopuści głosu. Oto/ przez „ Katolika“, 
który 2 razy na tydzień rozmawia z wielu tysią­
cami braćmi górnoszląskich, i z wszystkimi Pola­
kami na całym świece, donoszę wam o naszéj 
wolności amerykańskie,. AV Niedzielę t. j. dnia 
29-go Czerwca odbyło się uroczyste poświęcenie 
kamienia węgielnego pod kościół sw. AYMjciecha 
B. i Al. Już dzień przedtem powiewały sztandary 
(czerwono-białe i biały orzeł polski na ezenvonem 
polu) na wieży starego kościoła, i w wejściu do 
kościoła był napis: „AVierni Polacy swemu Arcy- 
pasterzowi“. Ka/dy z mimo przechodzących, zwra­
ca! uwagę na to, że w polskiej parafii będzie cos 
nadzwyczajnego. W Niedzielę po południu zebrały 
się nasze 4 bractwa w szkole polskiej św*. Woj­
ciecha i o l-szćj godzinie wyruszyliśmy na dwie 
inne niemieckie parafie po zaproszone bractwa i 
tak bractwo św. Wojciecha i legion Kościuszki 
szły z muzyką na c/ele; legion w mundurze •'(uni­
formie), i z zupełną bronią, i z chorągwią polsko- 
narodową i amerykańską. Udaliśmy się po Cze­
chów jako braci Słowianów, a z tymi ku ratuszowi 
po inne bractwa zaproszone z wszystkich katol. 
kościołów (z 16 kościołów), a z tąd udalismj się 
do pałacu po JW ks. Biskupa Karpra Borgess’a, 
i z tąd prosto do polskiego kościoła, gdzie tez 
nowy jest zaczęty. Po odprawieniu św. obrzędu 
wszedł na kazalnicę W. ks, Gutowski z parafii 
św. ivazimierza polskiego królewicza, i zaczął temi 
słowy: „Jeżeli Pan domu nie zbuduje, daremnie 
nad nim rzemieślnik pracuje (Psalm 136) i opisał 
dzieje Kościoła w granicach królestwa polskiego i 
rera/niejszćj nieszczęśliwej ojczyzny. Potem wstą­
pił na ambonę Jjlandczyk i mówił po angielsku, i 
przedstawił innym na przykład, jak Polacy katol. 
bronią św. wiaty i wolności, i wskazywał na wi­
szące chorągwie narodowe, które się rozwijały nad 
jego głową. Na tem się skończył dzień dia nas 
pamiętny. Oprócz 5 księ/y miejscowych polskich, 
było jeszcze 8 innych.

W dzień 6-go Lipca przystępowało 158 dzia­
tek szkolnych do pierwszej komunji św. Do ko­
ścioła i z kościoła pt owadzono je z polskiej szkoły 
z procesyą, i znowu legion Kościuszki z bronią i 
z muzyką szedł na czele. Przed samą komunią

św. zabrzmiały tiąby „U drzwi twoich“, a za ko­
ściołem z ręcznej broni legion dał Kilkanaście strza­
łów, a potem zakończono pieśnią „Boże coś Pol­
skę“ i „Jeszcze Polska nie zginęła“ i innemi.

J. S.

Rozmaitości.

Wyrodny syn.
Gzcij ojca twego, i matkę twoję,
Je/li chcesz mieć łaskę moję.
Chcesz twe życie na świecie pi zedłuzy ó, 
Musisz i bliźnieniu twemu służyć.
Tak przykazuje Pan Bóg dzieciom,
Ą to wielko — i małoleciom.
Żeby sobie na to pamiętały,
Czwarte przykazanie zachowały.
Pewien gospodarz bogobojny,
A do tego i sługa kościelny,
Jakby olbrzymów synów wychował,
Znać na nich rózgi bardzo żałował.
Więc się młodszy tej sztuki wyuczył, 
Ojca za włosy dobrze powłóczył.
Jeszcze obiecał, że zabić musi.
Albo go w kącie żywo udusi,
Wnet się namyślił i tak też zrobił,
Z wielkim hałasem tu noża dobył.
Ale nieborak „mocarzem“ zwany,
Upadł na ziemię jak placek owsiany.
Krew mu się z ręki owej to leje. 
Nikodem od bólu cały się chwieje.
Palce upadły, toć Kara Bo/a 
Za to, że dobył na ojca noża.
To nie jest wszystko, czytelnicy mili, 
Zapomniał znowu wszystkiego po chwili. 
Tt-raz nie może noża w ręce trzymać, 
Więc się nauczył ludzi pożerać.
A to się stało piętnastego Lipca,
Ugryzł górnikowi nos i pół lica.
Jeszcze go napadł potem na drodze. 
Skatował kołem od płota srodze.
Wyrodny synu. biada tobie biada.
To każdy człowiek śmiele ci powiada,
Ą i ojciec twój tego jest zdania,
Żeś się nie uczył Boskieero kazania.
Rodzice mili. co synów macie,
Zawczasu uczcie pacierza w chacie, 
Przykazań Boskich, i też kościelnych,
Z daleka omijać schadzek piekielnych.

J. K.

NADESŁANO.

Niewiasty i dziewczyny, 
które użj wają środków rozwalniających, nje powinny za­
niedbać poleconych przez sławnych ludzi pigułek szwajcar­
skich R. Brandťa, ażeby się przekonać, jak przyjemnie, bez 
bólu i niezawodnie skutkują. Do nabycia za 1 marko 
w aptekacb.

Dis obwodu opolakiéi rejencyi główny skład w aptece 
pod lwem w Opolu.

POCZTA REDAKCYI.

Pan nauczyciel G. z J. nie pisał korespondencyi w nr. 
53. z téj okolicy.

— Na kościół w Eintrachthucie złożył N N. z Król 
Huty 1 M.

— Na kościół w Gerbst„cdt złożyli: J. Kiołkasa 
z Piaseczny 50 fen. Barbara Żółka 50 fen.

Wrocławskie ceny targowe.

Płacono za 100 kilogramów czyli 200 funtów:
nu fen. m. fen.

Pszenica biała . .... od 16 70 do 20 40
„ żółta . • • • • • 15 70 11 18 60

Żyto .... 14 20 19 15 80
J°"rmień. . . 12 90 99 15 2(1
Owies . . . 15 30 99 16 20
Groch . . . 15 50 99 19 00
Ziemniaki za 50r kilogr. . . 4 00 91 5 00
Słoma za kopę 23 — 99 25 —

Nowe ziemniaki za liter 12—15 fen.
Siano 50 kilogr. czyli 100 fiut. 2 80 99 8 00
Masło funt . . 1 00 19 1 80
Jaja kopa . . — — 99 2 40



Dla wszystkich Cłirześcian!
W ciemności bez wszelkiego światła,
religijne jaśniejące "9S

KBUCYÏIKBY. ►ťo
*

0 áP
89Łei-ius ozdoba iKby

w 15. rożnych gatunkach
od Mk. 2,00 do Mk. 15.

Do nabycia w każdych większych handlach «/tuk pięknych.
%tĘT Handlarze otrzymają wysoką piowizyą. 

Ilustrowane cenniki darmo i franko.
Zamówienia adresować należy:

Fabrik chemisch-technischer Bedarfs-Artikel 
Teicliinanii & Co.

Berlin O.-S., Oranien-Strasse No. 182.

o- < .

Dla uprzątnięcia mego skladu mam

Kilk sut obrazów
tanio do sprzedanm. — Oleodruki w pięknych baroko­
wych ramach ze szkłem po 4 mli. CÍO ten., vv gład­
kich ramach po SÖ mli. Ci O ten. 

r Król. Huta. w Lipcu 1884.

•Ifózeť Nowak,
obok kościoła św. Jadwigi.

Donoszę uniżenie, żem w Chorzowie w domu 
Jana Karki urządził

handel towarów kolonialnych 
tabaki, cygar, prawdziwego i zwykłego wina i piwa, 
połączony ze skłuciem im j lii z najlepszego, 
Bytomskiego młyn?.

nmien ną i rzetelną usługo przyrzekając, proszę o łaskawe 
względy i życzliwość. ^ $^0.

Wiig-a sprawiedliwa!żo&S
Katowi oe.

•Szanownej publiczności poleciim moje wyborne towary Ko­
loniálně: cukier, kawę. farby, tytonie, cyrara i 
tabaczkę, jako i w dwkonał, m doborze wytrawne wina wę-

P
»Öo

gierakie i błodkit tokajskie (dla chorych) ...na białe i czerwone, 
i emskie i wyśmienite wiua hiszpańskie Szerry i Oporto, a to 
w różnych markach i cenach. Także sprzedaję rozmaite Araki, 

Ž5 rumy, koujaki, smaczne likiery proste i dubeltowe po znanie 
tanich cenach Nareszcie zwracam uwagę na wyborne moje 

'S piwa: prawdziwe Kulmbacherskie (ciemne), Grodziskie (jasne) 
Ěř •' pszelkie inne gatunki piwa tutejszego. Sprzedaję piwo do 
CŽ domu w butelkach albo w beczułkach i odsełam do domu, jak , 

P-, sobie kto życzy. Usługa pręiika i rzetelna a to w języku 
polskim i niemi :ckin,.

ta-weł Głodny.

Salier, tewa s
Codziennie świeżo paloną kawę Jawa tust 1 mrk.
Cuysto smakującą paloną kawę perłową funt 1,20 mrk.
Dobry twardy cukier przedniego wyrobu furii 33 fen. 
w głowie 32 fen., Faryua 32 fen. Piękną kawę nie- 
paJouą funt począwszy od 75 fen. Jak również wszelkie 
inne ;owary korzenne poleca nadzwyczaj tanio.

Heriuiinn 5er|,
Bytom. 4. dom od dworca '■ kz’ kolei (Bahnhofstr.; 12,

Tanio!

w głowie 
Faryna biała 
Mydiu twarde najlepsze 
Skróbek z ryżu ,
Soda funt 8 fen., 10 funtów 
Masło margarynowe 
Petroleum amerykański „

Kawa palona najlepsza fnut od 1 mrk. do 1 m. CO fen.
. niej mona „ „ 75 fen. . 1 » 20 .

Cukier twardy najlepszy funt po 88 fen.

161 Także i wszelkie inne towary najlepsze i najtańsze sprzf daje

™ I. BergDió iin,
w Bytomiu pt/y Rajtezuli,

w domu p. Gnhtotein.
li
1

Sosnowe i ścierkowe balki,
kożliii;/ (krokwie), deski, bole i łaty

polecam w różach gatunkach po najtańszych cenach.

J. Rosenthal,
w Znbrzai przy Kolei żelaznej.

Na odpust do Riilszowic
przybędę z moim towarem składającym się z różnych 
nowości, jakoto figur, białych i malowanych, krzyży 
różnego gatunku, kiljiliWk ze sztucznego kamienia,
Mogosławicń#tw ilomowycli, różaiicy szkaplcrzy, 
ks:ł;żck modlíteivliycli i t. d. O czóm donosząc 
uniżenie, proszę na moje firmę zważać.

Igo, j ze Zabrza.

PreiHfr^lirönte
Fai|iilicn4.iliuias(‘liincii

bester Construction 
empfiehlt eu folgenden luweT't billigen Preisen 

Synom GKOVť-R A BlhKK . a 60 Mark, 
„ irilKFLKK * WILSON à 50 „
„ SIMiPIŁ A. . . . ’’

Slmmthche Maschinen «ind Ton «t li des ter 
Conatruclioii und eleganteater Auaatattung; 
,ied® einzelne genau justirt und nut allen 
Neuerungen und Ver«ehlus»kaet«n versehen 

Ht nnOLIkT Haadmasrhlne . . 23 Mark,
Urtii« Sebneldermasrhlnen 60 B.W Mark. 

Illuatr. C»tel »e versende ich auf Wunsch. 
Mehrjährige Qarantie Versande nach lutttr- 
halb.

Richard Jaeobl, Berlin C., Papenetr. 13. . 50 Mark.

Walne Zgromadzenie
członków konzumu w Między­
rzeczu odbędzie się w Niedziel«; 
3. Sierpnia w celu narady nad
przeniesieniem sklepu.

ZARZĄD
Józef Stompor. Matheja.

Szanownej Pu­
ni bliezności Byto- 
B i I mia i okolicy 

donoszę îuiiiejszém uniżenie, że 
i o śmierci p. Ktuliek ja ti/ćj 
podpisany objąłem młyn wodny 
-, piłko Y.alii“ pod górą świętej 
Małgorzaty i interes ten nadal 
prowadzić będę. Liczę zaś na 
to, że będę cieszyć sic' tćm sa­
mem zaufaniem, jakiem zaszczy­
cono mego poprzednika.
Franciszek Kcsćhmtedar
____ w Bytomiu.

Piali vor dcm Neuen Thor I s
wyseîa J aanéerów

Przeniesienie Mlu
Niniejszem pozwalam sobie 

imi/enie donieść, zem mój 
htt-iidel towarów korze 11- 

liyeli, tabaki i cygar
do mego własnego domu, nale­
żącego dawniej kupcowi F. W. 
Meli., na przedmieściu Nr 90.) 
przeniósł.

Za udzieloną mi życzliwość 
przez o2 lata istnienia mego 
handlu dziękując proszę mię 
tak/e i w mein własnym domie 
zaufaniem zaszczycić. Jak da­
wniej tak i na pi/ys/lusć będę 
się starał rzetelną usługą względy 
Publiczności sobie zjednać i ta­
kowe utrzymai'1.

Głogówek, w Lipcu 1884.
Z szacunkiem

_A_ Reymann.

Stern & Otóser
skład ni a kiw

w Rożdzieniu.
kupuje każdą ilosc owsa. żyta. 
pszenicy, jęczmienia iid. i płaci 
najwyż ze ceny. Zamienia si• 
także zboze na mąkę.

Maszyny
do czyszczenia zboża

najdoskoua’ . _o systemu robię1 
sam i mam na składzie, które 
polecam gospodarzom po naj 
tańszych cenach.

Wincenty Hrnzik,
Meehnitz per Walzen.

Wyprzedani 
to.rarów

. Pijaństwo
jest do wyleczenia, jak tego świa 
dectwa sądownie zbadane i przysięgą 
->twięrdzoue dowodzą. Dnia 21. Maj 
1884 pisze malarz p.Z L. : .,Tysiączni 
■Izięki zn tak rychle skutki pańskiego 
lekarstwa. — JBIížszéj wiadomości 
udzieli na piśmienne zapytania pod 
adresem: Helnhold ■teiltalT, 
Kabrikan'. in Dresden 10. jSachsen.)

K • feitielílt
Berlin

b Hřebly i,.

AMERYKI
pospiesznym parowcem

Bfardde&tècltôn Ltoyâ.
Podróż trwa 9 dni.

Największy skład

KOSOU
i bardzo tanio są na sprzedaż

u Augusta Cannertli
na Górach tarnowskich.

Mydło i świece
różnego gatunku, wyłącznie dobry 
towar. — Kupuję także każdą ilosc 
M OSKl: i płacę najwyższe ceny.
A. Schiiii dftwu. A. Schwartz)
w Opolu, ulica krakowska Nr. 47.

REPOZYTOHYA,
stół kraulowy,

piecyk do palenia kawy parą, 
•vilku lamp ma do sprzedania

A. i leymaiiM,
w Głogówku.

HOKUS SuUDZlE
wyborny gatuue , wielka ryba, roz­
sela pocztą okuło 10 fut. franko i za 
/aliczką pocztową po 3 mk. Louis 
loak, Greifswald a. Ostsee, Big tes 
fisch-Kx- und Imp >rt-Geschiift.

Wierzchnie koszule, kołnierzyki, 
mankiety, półkoszulki, rJipse, 

kapelusze, szelki,
przedaję po na Izwycząi tanich 

cenach, ażeby towar tyn jak 
u aj yf chlej upi zątnać.

król. Hola, g_ ßolh.
Riugstr.

10 dziewczyn
lo gatunkowania szmat otrzymają 
zaraz trwałe i korzystne zatrudnię 
nie. — Obeznane z tą robotą, otrzy­
mają pierwszeństwo.

T^i-eis-ws
w Katowicach, Mühlenstrasse.

po znacznie zniżonych cenach.
Stosunki familijne zmuszają 

mnie mój dobrze zaopatraony 
skład towarów łokciowych i in­
nych artykułów w większych 
partyaeh i puiedyńczo po bardzo 
niskich c. nach wyprzedać.

Wożniki, niedaleko ko> ciota.
Höiiirißli Brauer.

ÜÇEWIIA,
syna uczciwych rodziców, mó­
wiącego po polsku, przyjmie do
nauki A. Reymann,

w Głogówku.

Do zabezpieczania
robotników

Lekarz specjalny l)r. Meyer, Berlin, 
Leipzigerst. 91,leczy choroby podbrzu 
szne, skórne, niewiast i stan słabosm. 

Także listownie.

Nowe iatosfe śledzie
rozsełam w tłustym pięknym towa­
rze w beczułkach pocztowych około 
10 fnt. zawierające 40 —50 sztuk fr. 
za zr hc’ką am*towa po 8 marki. 
Ij. Kłrotzcn Greifswald a. Ostsee.

Szyny kolei żelaznej do 
bnü} lików, najlepszy cement 
opolski, stec^ckarnlesprzedaje
po cenach fabrycznych 

Gliwice. H. Oassiiiaiiu, 
handel żelaza.

Skład mój mosiężny ch 
krzyży, różnych towarów że­
laznych, jako te piece, blachy, 
papę na dachy, smołę, cement, 
gwoździe, zamki, okucia do 
okien, również cały zapas po- 
deszw wyprzedaję zupełnie.

Adolf Lewin
w Królewskiej Hucie, przy rynkn 

w domu p. Dr. Görke.

IWacaPIlîO z calem urzą- 
lliaoai Ula dzeiliem jest do
wynajęcia wJulieuhucie (Bobrek.)

M. Ncuinark.

ZU Vu i eerift bic occOrciti-tfu, tncri „u ic.il ,uu-, >uA 
faii.Lilc unb am rciipflru Uuiiricirtc Sil«-

Ki# iifian ____natiiĄrift/ bi« fĄon naĄ itticijahrłflcm ©•■ 
ifłiiiťfiřn 42,000 Wíionncntín ûufiuitctjcn Lit, eit 

(řifolg. bet teli;e*n ahnJtĄen doutnal «ndö n*t 
cnn tjcrnb su teil tuutbe ©řfttmmt. bet |tw 
bil beten beutfcbeii 8famitie aU aJíliteíJ)nnít |* 
bieuen, beríirffiAtlflt biefes praebtlúf Öiuiniftl 
flííť (tfffcicte, flemd^rt btc brfte llurcrbaj- 
tniifl |,nb ‘oeípfirit 1 unb erfreut ft<$ emd ijiîT.ïtitrttit* uub quatiiatib un Aber tröffe« 
ne« ’i**ibc»*fdiraurfeö. îtrofcbem řofla bao 
fl « V5VO ©Htťn Horle ^eft nur 1 SHarf, 
®er be^ neuen Satjrgmtgd i|
mm lUlumnemcnt bcfmtWr» afin ft ia-

W Drukarni „Katolika“ wy-
szły i aą d0 nabycia :
TJTA1NÍA

do
zenąiśw. Serca Pana K 

Jezusa %

i(lo Najśw. Serca Maryi 
Panny.

25 euzempl. za 1 markę.

W drukarni „Katolika“^
•vyszły i są do nabycia:

Pieśnitekaryjskie

»żuka się czynnych ludzi pod korzyst- 
nemi wamikami. Zgłoszenia pod 
adrrscm: H. 25403 Haarenst4u 
nud > i.glcr, Breslau.

Un wszystkich kaplic, czyli stacyj 
dróg Jezusowych należące, które 
dla wzbudzania większego afektu 
i pohtowauia nad męką Pańską 
może każdy według npod ibani.i 
swego nabożnie i z uwagą czyta«1' 

• lub śpiewać, obchodząc drogi kal- 
waryjskie.

Cena pojedynczego egzempl. 10 fen.
Dla przewodników procesji 

25 egzemplarzy 1 m. 50 fen.

7i druk odpowi na dra li v Stani v RaUntjjtwiiki I-, tao), w Krtilewski j HucieDi ni a KatoUli



złote rybki.
Jak pięknie ptaki śpiewają, sluehai. Marto, 

czy już widziałeś kiedy słowika?
O nie, słowik to ptak, którego nie można uła­

skawić; nawet do ogrodów nie przychodzi, trzeba 
w las iść, aby go usłyszeć.

Chodź szybko, pokażę ci coś, zawołał Karo], 
schylając się i ostróżnie rozdzielając gałęzie krzaku 
stojącego na boku. Patrz tylko!

Pomiędzy gestemi gałęziami, któie sięBchy- 
iały na dół i tworzyły jakoby dach zielony z cha­
tką, zrobił sobie ptaszek gmazuo ze słomy, fia u a 
i wełny, a w mm leżały dwai p?<*hkate jajka. 
Ptaki spłoszone latały tr,m i sa»pirąze strachem 
świegocząc.

To cudownie, szepnęła MarfiL; • i —
Weź prędko jat . .
Dla czego, bracie? Có/.by nam było po tueh, 

a ptaszki bardzoby się smuciły. Słuchaj jakstra- 
chliwie krzyczą! Chód/, chodź, dajmy pokój bie­
dnym zwierzątkom. Wystaw sobie jakby nasza 
matka płakała, gdyby źli ludzie nas byli porwali 
kiedyśmy byli mali.

To mówiąc zesuń,da ostrożnie gałązk. nad 
gnûzdem i pociągnęła brata za sobą.

(Dalszy ciąg na. tąpi).

(Jjcieo
tolikom udzieu*^.

— Ks. Daszewskiemu z I 1 UOy --OU4JI 
był na wygnaniu w Anglii pozwolił rząd wrócić 
do kraiu.

— Ciało św. apostoła Jakóba Starszego 
w Koinpostelli czczonego od wieków w Hiszpanii, 
ukryte w wieku XYI przed najazdem Anglików, 
pozostewało przez lat z górą trzysta w ukryciu, tak, 
że w końcu nie wiedziano wcale, gdzie się znaj­
duje. Obecny Arcybiskup Kompostelli, miejsca 
słynnego na całą His/panią, Kaidynał Michał 
Payà y Rico zarząd /i ł poszum wania, których wy­
nikiem było odnalezienie sarkofagu z kamienia i 
cegły w głębi kaplicy, znajdującej się po za wiel­
kim ołtarzem. Komisya wyznaczona przez Kar­
dynała orzekła, L; to są szczątki św. apostoła Ja­
kóba Starszego i uczniów jego Atanazego i Teo­
dora. Kontisya rzymskiej kongregacyi obrządków 
nakazała z nadanie rzeczy ra miejscu — czego do­
konał ks. Augustyn Caprara, promotor wiary.

Na posiedzeniu kongregacyi obrządków odby­
tem dnia 19 bm. zapadła decyzya, uznająca szczątki 
te za relikwie św. apostoła Jakóba i obu jego 
uczniów — a Ojciec św. wydał osobny na to de­
kret apostolski, który dnia 25 lipca w uroczystość 
św. Jakóba ogłoszony został

Sprawy społeczne.

ęnuii.aczone z łrancuzkiego).

(Ciąg dalszy).
Kiedy z rodzicami siedziała przy wieczerzy, 

opowiedziała im, że w Poniedziałek ma przynieść 
dla dozórey bukiet kwiatów.

Lecz w jaki sposób dostaniemy kwiatów, rze­
kła zakłopotana matka. Kwiaty muszą wiele pie­
niędzy kosztować.

Chętnie dałbym ci moje, odezwał się dobro­
dusznie stary Blnndyl, lecz obawiam się, że nie 
wystarczą. Dwie róże i gałązka lewkonji. Mam 
wpiawdzie jeszcze balzaminy, lecz tym j -szcze da­
leko do kwicia.

Wpada mi dobra myśl do głowy, rzekł Ka- 
ról, który z wielkim apetytem zjadł wieczerzą, i 
skutkiem tego byi weselszy.

I cóz takiego bracie?
Póidziemy oba w Poniedziałek rano za mia­

sto, Marto. Tam są całe krze pięknych i czer­
wonych lzik.ir.li kwiatów, a teraz własrie kwitną, 
różnego gatunku. Za darmo możesz je zerwać, a 
będziesz nrała najpiękniejszy bukiet dla dozorcy,

To dobra myśl, pochwaliła matka, spogląda­
jąc czule na syna. Tak dzieci, idźcie w Ponie- 
lzinłek rano na wies.

Słońce z całym przepychem weszło na niebo. 
. krople rosy uwieszone u koucy trawek i liści 
błyszczały we wszystkich kolorach tęczy. ki“dy 
brat i siostra wyszli z miasta, aby pójść na wieś.

Pola i łąki jaśniały całą ozdobą wiosenną. 
Ze wszystkich drzew i gałęzi, ze wszystkich gniazd 
było słychać wesoły śpiew ptaszków. W ogrodach 
leżących nade drogą kwitły róże i lilje, i inne 
kwiaty stojące grupami rozwijały cały przepych 
kolorów od snieżnćj b:ałosci aż do ciemno-żółtćj 
lub czerwonéj barwy. Łąki były znowu pizyuzdo- 
bione swemi kwiatami pomiędzy zieloną trawą ro - 
snątemi, a pumiędzy wysokiemi a gęstemi kłosami 
.boża rosły bławatki i ślaz czerwony. Dla Marty 
i brata jéj, zwyczajnych siedzieć pomiędzy ciemnemi 
mirrami, i oddychać nieczystem powietrzem wiel­
kiego miasta fabrycznego, był ten poranek wiejski 
uciechą rajską. Piersi ich rozszerzały się, a serce 
rosło im z radości. Co chwila stanęli, aby przy­
słuchiwać się śpiewom ptaszków, albo aby pizez 
płoty przyglądać się pięknym domom bogatych 
panów i prześlicznym ogredom naokoło do­
mów, pełnym cudnych kwiatów i drzew niezwyczaj­
nych. jak/e pięknie im się to wszystko przed­
stawiało, iako dzieciom pierwszy raz świat widzą­
cym! Marta podziwiała opiócz tego kami* nie 
ozdobione staremi rzeźbami, marmurowe brzegi i 
kolumny /'amane na poły, które widziała w nie­
których ogrodach. To były pamiątki dawnego 
klasztoru.

Patrz tylko, Karolu, jakie tam leżą piękne 
kamienie, wołała na brata; czy to ni i wygląda 
jakby tu kościół stał? A czy widzisz tam te cu-

Dzieje dzisiejsze Kościoła.

— Ciągle mamy nowe dowody na to, że 
walki kulturna nie ustała, ze duch ustaw majo­
wych żyje, a ustawy majowe musiałyby do pro­
wadzić do kościoła państwowego, do panowania 
rządu nad kościołem i religią. Znowu czytamy 
list gończy (Steckbrief) za księdzem katolickim ze 
Saarbrücken. Z innych dowodów, że walka kul­
turna nie ustała przypominamy następujące: 1) 
Zakonom nie wolno działać. s.ą wypędzone, tylko 
zakony dla chorych są cierpiane, lecz takiej wol­
ności jak przedtem nie mają. 2) Biskupom nie 
wolno mieć szkół dla młodych pizyszłych księży. 
3) Gazety, o którjxh mówią, że stoją w zv lązku 
ze rządem, piszą prawne tak samo o katolikach i 
przeciw katolikom jak w najgorętszym czasie 
w-alki kulturnćj. 4) Gazety innych stronnictw, 
mianowicie gazety żydowskie i liberalistyczne są 
ciągle przeciwne katolikom i wolności religijnej; a 
żydzi i liberaliści wiele znaczą w kraju; gazety 
rządowe chcą, aby rząd połączył się znowu z libe­
ralistami. 5) Wielka część posłów jest te/, (iągle 
ducha i serca kultumiczego, t. j. przeciw katoli­
kom, przeciw wolności religijnej, za panowaniem 
rządu w sprawach religijnych. 6) Jak posłowie 
tak też wielkie masy obywarcii niekatolickich, 
protestanckich, żydowskich jeszcze jest kulturni- 
czego usposobienia, 7) Masoni i innne związki 
tajne i im podobne są ciągle nieprzyjaciołm ka­
tolików, kulturnikan.i. a i one mają wnelkie zna­
czenie w kraju.

A więc od góry do dołu, wzdłuż i wszerz 
jest duch ustaw majow ych, kulturniczych. Walka 
kultuma nie skończona, a póki walka trw'a, to nie 
wolno spać, trzeba czuwać na siebie i sprawy 
swoje. Dla tego katolicy, czuwajcie!

Ki edyt jest potrzebny, lecz czasem jest trudny 
mianowicie dla małych ludzi. Wielką pomocą 
kredytową, i to pomocą własną, są kasy Raiffeisena. 
Są tez już takie kasy i na Górnym Szląsku. Nin- 
dawnu odbyło się główne zebranie spółkowe a o 
kasach na G. Szląsku mówił p. Ra neisen tak:

„ Wiadomą juz niektórym z panów jest rzeczą, 
że na jesień 1880 r. udałem się z polecenia mini­
stra rólnictwa, dr. Luciusa, na Górny Szlązk. 
aby się na miejscu przekonać, czyby temu ubogiemu 
ludowi górnoszląskiemu nie można przyjść w po­
moc przez Spółki włościańskie. W ówczas po­
wszechnie twierdzono, że ludność górnoszląska jesz­
cze nie dojrzała dla tego rodzaju SpGek, że więc 
lepiéj nie trudzie się zakładaniem Spółek, opartych 
na solidarności, bo z tego i tak nic nie będzie. 
Spędziłem na Górnym Szlązku dwa tygodnie, 
w wielu wsiach miałem wykłady o Spółkach wło­
ściańskich i mówiłem o uich. Wszędzie pra­
wie chętnie mnie słuchano, zdarzyło mi się též, 
że tu i owdzie od razu zrozumiano zajmie Spciek 
włościańskich i zaząlano ich. Pozasłużbowy rot­
mistrz pan Reymann z Opola, który z początku 
nie był za term Spółkami, przekona! się następnie 
o ich pożytku dla ludu góruoszlązkiego, a nieba­
wem, bo w końcu 1880 r.. przybył nad Ren. uby 
się z blízka przypatrzeć Spółkom włościańskim. 
Powróciwszy do domu, zajął się zakładaniem Spółek 
włościańskich, których dziś już jest jed naście, 
dziesięć z nich utworzyło związek, o którego po­
twierdzenie wnoszę, przedstawiając zaiazem panom 
delegata tego związku, dyrektora Spółki dąbro­
wskiej, rentmistrza p. Jara Jansen"1

RentmKtiz p. Jansen powiada, że z nad Renu 
przybył był w r. 1873 na Górny Szlązk i jest 
w majątku księcia Hatzfelda, który, wyclrndząc 
z téj głoszonej przez siebie zai ady : „jeśli podno­
szę wartość gruntu sąsiaua, o tem samem pod­
noszę wartość mego gruntu. zgiął się włościanami
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~v,uiia. 3) W 
^—.lusziązkiego nic się lym- 

nie zmieni, lecz dopiero w r. 1886 zmiany 
nastąpią. 4) Prawo dla kas dla okaleczałych też 
jest już uchwalone, lecz dopiero później, może za 
rok zostanie wykonane. Wtenczas kasy dla oka­
leczałych tez będą musiały być. ustanowione czy 
pane wie i robotnicy będą chcieli czy nie. 5) 
Knapszaft górnoszlązki w Górach Tarnowskich 
nie chce przyjąć hut, które mają osobną kasę pry­
watną.
■------- -------- c ■ '■■■ =-----------------------ej-

Wiadomościjz całego świata-
„Każdemu co mu !:ię należy!“ Gdyby 

ludzie pamiętali o tern, n tych słowach pięknych, 
gdyby postępowali według przykazania miłości 
bliźniego, toby była nula zgoda pomiędzy 
ludźmi choć się różnią językiem, mową, po­
chodzeniem i rodem, religią i zwyczajami.— 
U nas są n. p. ludzie rodu polsk.ego i nie­
mieckiego, religii katolickiej, protestanckiej, 
żydowskiej. Niech każdy ma co mu się na­
leży, niech jeden drugiemu nie przeszkadza 
i zabiera tego co mu się należy z prawa 
boskiego natury, a będzie zgoda!

W tych dniach zebrało się w Bielsku- 
Białe w Austryi, nad granicą pruską mnogo 
śpiewaków niemieckich z Austryi. Prus, Wę­
gier, Kosyi. Wszyscy cieszyli się, że są 
Niemcami, napominali się do miłości, jedności, 
do pielęgnowania języka, i śpiewu niemieckiego. 
W odezwu powiedziano, że nie chodzi tylko
0 język i śpiew ni jmiecki, lecz o nardowość 
niemiecką, o pokazanie światu tej narodowo- 
wości, o to, aby wypowiedzieć co niemieckie 
serca czują i t. d. To bardzo pięknie i nikt 
przeciw temu nic mieć nie może. Niech 
tylko Niemcy zważają dobrz^ na to co tam 
zrobili i mówili, i niech się nie gniewają, że 
inni też się cieszą swym językiem ojczystym, 
swym rodem, że chcą zatrzymać swój język
1 swoje rodowite cechy. W Białe byli Nienmy 
z różnych kr-jów, byli obywatele au- 
stryaccy, pruscy, węgierscy, rosyjscy, lecz 
wszyscy byli jednego rodu, jednego 
pochodzenia, jednej narodowo­
ści, wszyscy byli Niemcami, jednego 
języka ojczystego.

Z tego widać, że co innego jest oby­
watelstwo, a co innego ród, naro­
dowość. W szyscy, którzy w Rosyi mie­
szkają są ODywattlami rosyjskim, lecz nie 
wszysc y są narodowości rosyjskiej, lecz i pol­
skiej i niemieckiej t. d. Tak i w państwie 
uiemieckiem wszyscy są obywatelami 
niemieckimi, lecz nie wszyscy są rodu, naro­
dowości niemieckiej: są obywatele niemieckiej 
narodowości, polskiej, duńskiej, morawskiej.

Pruskiej i austryackiéj narodowości wcale 
nie ma, tylko są obywatele pruscy i austrjraccy.

" — „ia tego, że mieszka w Prusach. 
Podobnie i Polak Polakowi bratem choć je­
den mieszka tu, dru^l tam, jeden w Prusach, 
drugi w Austryi, trzeci w Rosyi, jeden nad 
Odrą, drugi nad Wisłą, trzeci nad Wartą.

To wszystko co opisaliśmy i powiedzie­
liśmy opiera się na prawie boskiem przyro- 
dzonem, wiecznym, niezmiennemu Szanujmy 
to prawo i żądajmy od innych, aby je szant - 
wano, a będzie lepiej na święcie jak teraz, 
kiedy się często i gęsto gwałci to piawo. 
W mi,! i mi zgodzie w ouchu chrześcijań­
skim. „G«#./choe»*> .aby takie rebinao, rób 
innym“. « nie chcesz, aby. tome czy­
niono, nie czyń innym“.

— Książę Bismark został wyleczony 
z ciężkich cierpi ;h przez dr. Bchwenningera 
z Monachium jest tak zdrów jaki y nowo­
narodzony. Z wdzięczności postara! się dla 
doktora o tytuł profesora i zrobił go człon­
kiem rady zdrowia państwa niemieckiego.

— Landrat pewien dowiadywał się od 
przełożonych gmin czy kto do gazet nie pi­
suje, mianu wicie nauczyciele. Z tego widać 
znowu, jak wszechmoc państwowa chce ogar­
nąć wszystko, kościół, szkołę, gazety, coraz 
daléj a dalej. To jest nie dobrze dla kraju 
i rządu i może doprowadzić do panstwa so- 
cyalnego, bo i socyaliści chcą, aby wszystko 
było państwowe, roboty, szkoły, narzędzia do 
pracy, płaca, magazyny ze żywnością i i. d.

— W Poznauskiem -karzą się, że nie 
mają posłów do parlamentu. Wielu ze sta­
rych posłów nie chce posłować, bo taki poseł 
musi zaniechać i spraw domu, i gospodar­
stwa. muszą sami się w Berlinie utrzymy­
wać, pracować w parlamencie, gniewać się 
czasem. Jedynie tę maią korzyść, że dostaną 
bilet wolny i mogą w całych Niemcach 
jeździć darmo drogami żelaznymi pieiwszą 
klasą, póki są posłami. Lecz to na wiele się 
nie przyda, bo i czasu nie ma na podróże i 
jeszcze one kosztują więcej aniżeli bilet.

Anstrya me żyje we wielkiej przyjaźni 
z Wiochami, ponieważ Włochy chcieliby kilka 
kawałków ziemi z włoskimi mieszkancaini 
oderwać ocl Austryi a przyłączyć do Włoch. 
Aby gniewać Arstryaków to kadzą Włosi 
podróżnych jadących z Austryi do Włoch.

— Chłopi w Austryi coraz więcej łączą 
się w związki podają sobie ręce i starają się 
o swe interesa współ nem* siłam1

Rosya nie przestaje podburzać ludy 
słowiansk.e południowe dawniej będące pod 
Turkiem, a teraz wolne. Moskale podburzają 
ludy przeć'W ich rządom własnym, przeciw 
Austryi, przeciw Turcyi, przeciw Kościołowi 
katolickiemu. Podburzenia te mają na celu 
to. aby tam nie było spokoju, aby Moskale 
mogli się wmięszae i zapanować nad Serbią, 
Bułgaryą, Czarnogórą, Bośnią, Rumunią.

(Dokończenie.)
I wam wszystkim dziękujemy, którzy nas tu 

odwiedzacie i podarunki dawacie, jak bogatym tai 
ubogim, bo to nar1 jest bardzo miło, że się mo­
żemy z wami rozmówić 3 naszym smutku, a jeszcze
0 większym weselu, które to nam Pan Jezus dla 
nas sprawił. TaK. kochani bracia czytelnicy 
w Chrystusie Panu proście wszyscy gorąco Boga
1 serca Pana Jezusa i Najsw. Maryi panny i św. 
Józefa i wszystkich świętych. Osobliwie wy ubo­
dzy górnicy proście św. Barbarę, aby was raczyła 
zachować od takiego nieszczęścia jakie nas było 
spotkało. Upraszan was wszystkich, pamiętajcie, 
pamiętajcie, iże nie wiecie duia ani godziny, kiedy 
was Pan Bóg do siebie powołać iaczy, abyście się 
nie musieli lęka sądu Boga sprawiedliwego, jako 
my się lękaii, będąc ju/ tak blisko śmierci. Bo 
gdyby się Pan Bóg nie był zmiłował nad nami 
grzesznikami, jakożbyśmy się byli mogli stawić 
przed tron Boski z wszystkim' grzechami. A my 
bracia kochani żyjmy w boja/ni boskiej, aby gdy 
Pan Bóg nas do siebie powoła, abyśmy mogU 
usłyszeć to słowo pocieszające: „Pójdź sługo wiemy, 
boś nad małem był wiernym, nad wiele cię posta­
nowię w radości, którą wam zgotn wałem od zało­
żenia świata“.

W końcu podaję nazwiska uratowanych:
1. Franciszek Aniół (żonaty). 2. Jan Balcarek 

(żonaty, 2 dzieci). 3. Jan Ozyrpiol (żon. 1 dziec.)
4. Piotr Gwóźdź (żon.) 5. Franciszek Kuczera 
(żon. 2 dzieci). 6. Ignacy Sztroba (żon. 2 dzi( ci). 
7. Tomasz K ornas (żon. 4 dzieci). 8. Józef Fryc 
(żon. 1 dziec.) 9. Karol Słota (żon. 6 dzieci). 
10. Wilhelm Janek (/on. 2 dzieci), ll Wincenty 
Wątróbka (żon. 2 dzieci). 12. Błażej Strzódka 
(żon. 2 dzieci). 13. Jan Scholz (żon. 2 dzieci). 
14. Jan Paterok (żon. 3 dzieci). 15, Aug. Scholz 
(żon. 1 dziec.) 16. Karol Wandziok (żon.) 17. Jan 
Józefiok (żon. L dziec.) 18. Stanisław Korzydlok 
(żon. 2 dzieci). 19. Wincenty Szydło (żonaty). 
20. Andrzej Machulik (żon. 1 dziec.) 21. Łukasz 
Dewai; (żon.) 22. Àndrzéj Kolodziéj (żon.) 23 
Roch Świtała. 24. Wincenty Grymel. 25. Andrzej 
Matura. 26. Franciszek Dera. 27. Kami Wilk, 
28. Teofil Szydło. 29. Wojciech Pustelnik. 30. 
Paweł Krzuska. 31. Jan Krzoska. 32. Jan 
Przj była. 83. Franciszek Musioł. 34. Franciszek 
Moskwa. 35. Galijosz. 3ö. Łukasz Wyeiślik. 
3.7. Karól Furgoł. 38. Józef Pyka. 39. Jan 
Świtała. 40. Franciszek Klimański. 41. T imasz 
Jarzumbek. 42. Karól Luker. 43. Jan Zynder- 
mann.

A więc było 22 żonatych a 21 nieżonatych, 
gdyby górnicy byli pomarł, w kopalni byłoby po­
zostało 34 sierót. Ze Swiętucklowic było 14, mni 
mieszkali w okolicznych wsiach, niektórzy pocho­
dzili od Mikołowa lub daléj.

*
* *

Ów testament, któiy górnicy sobie spisali 
kiedy stracili naJzie,ę ratunku brzmi tak:

List nasz wszystkich nicczcimików.
J. Balcarek. P. Gwóźdź. A. Machulik. J. Czyr- 
pioł. K. Slota. A. Schulz. .1. Paterok. S. Ku­
czera. B. Strzódka. J. Józefiok. W. Szydło.
5. Kozidłok. .1. Aniół. J. Fryc. W. Wątróbka. 
J. Schulz. J. Dewar. J. Kornas. J. Stroba.

Dziękujemy wam żonom wszystkim, „Bóg za­
płać“ za wszystko, a nie zapominajcie o nas, to 
my tu wiele wycierpieć musimy ze strachu, głodu 
i zimna- Już dzisiaj jest Niedziela, a jeszcze je-


